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BKR ODSŁONA DWUDZIESTA CZWARTA

Maj - miesiąc, w którym świętujemy Dzień
Bibliotekarza oraz Tydzień Bibliotek. O tym, jakie
korzyści płyną z istnienia bibliotek BKR nie musi
przypominać, bo jeśli czytacie te słowa, to na pewno
jesteście częstymi gośćmi w bibliotecznych progach.
Znajdziecie w nich bowiem samo dobro. 
Temat przewodni kolejnego numeru "Fiszki" mógł być
zatem tylko jeden - miejsca, w których są książki.
Postanowiliśmy nieco poszerzyć pole i wykroczyliśmy
poza biblioteki, choć tych będzie znacząca przewaga.
Na kartach "Fiszki" pojawi się jednak i antykwariat, bo
nie tylko głęboko urzekła nas historia o pewnym
japońskim antykwariacie, ale i wydaje się, że miejsca
te są niedoceniane i powoli odchodzą w zapomnienie.
Jasne, będzie monotematycznie, ale mamy do tego
prawo (!), w końcu jesteśmy molami książkowymi i nie
zawahamy się o tym mówić!
BKR niezmiennie będzie stał na straży książkowego
świata, zarówno w wydaniu niekomercyjnym jak i
komercyjnym. Zaparzcie sobie zatem herbatę,
przygotujcie kawę, lemoniadę czy inny napój i
wejdźcie do pełnego pięknych historii świata. 



"Niewidzialne biblioteki" Lawrence Liang, Monica
James, Danish Sheikh, Amy Trautwein, Inny ;

spolszczył Jacek Dehnel 

BKR zacierało ręce z zadowolenia, gdy w
końcu udało mu się dorwać tę książkę.
Było niezwykle ciekawe tego, co w niej
odnajdzie. Jakie mogą być owe
niewidzialne biblioteki, które rozpaliły
wyobraźnię autorów  i wypełniły karty
wspomnianej pozycji. Tak oto rozpoczęło
przygodę z tym tytułem. 

Biblioteka, w której książki zaczynają się zupełnie
inaczej niż w rzeczywistości. Taka, gdzie przypisy
zajmują więcej miejsca niż tekst właściwy, gmachy, w
których możesz poznać tylko jeden tytuł, albo te, w
których poznając książkę tracisz swoje wspomnienia.
Miejsca, do których wchodzisz zaciekawiony, a
wychodzisz niemal szalony albo zupełnie mały. Te,
gdzie powycinano większość tekstu i stworzono z niego
coś zupełnie innego. A nawet takie, gdzie książki
znajdziesz jedynie na tabletach lub będziesz ich szukał
po białych grzbietach nieopatrzonych niczym.
Znikające, unoszące się, schowane, takie jakie tylko
możesz sobie wyobrazić, ale nieprzytulne, groźne,
wywołujące smutek.  Zupełnie inne od naszej.
BKR przyznaje, że mocno zawiodło się na tym tytule i
nie rozumie jego przesłania ani fascynacji tłumacza. 



Satoshi Yagisawa "Moje dni w antykwariacie
Morisaki"

Po tym jak związek Takako kończy się spektakularnym
fiaskiem dziewczyna traci chęć do czegokolwiek poza
snem. Zwłaszcza, że zostaje bez pracy i przeprowadza
się do wujka, który prowadzi antykwariat. To właśnie
nad nim kobieta spędzi wiele dni i nie tylko zmieni swój
stosunek do gospodarza, ale i do samych książek.
Dowie się czegoś o sobie samej i na nowo popatrzy na
wszystko. 
BKR nie ukrywa, że literatura japońska coraz mocniej
chwyta go za serce. Podziwia intymny klimat powieści,
ograniczoną liczbę bohaterów, wspaniały i urokliwy
antykwariat, ale też poruszone problemy. To nie tylko
powieść o książkach, ale i o miłości, wybaczaniu,
szukaniu swojego miejsca w świecie, odejściach,
związkach, stracie, zrozumieniu, odpowiedzialności i
sztuce życia. 
Dopracowany język, dobry styl,
interesująca historia
niepozbawiona smutnej i gorzkiej
nuty, to wszystko sprawia, że BKR
śmiało rekomenduje Wam ten tytuł
i uważa, że jest to naprawdę udany
debiut. Nic tylko czytać.



Celest Ng "Nasze zaginione serca"

Część BKR pisząca te słowa, usłyszała
ostatnio, że "Nasze zaginione serca"
są hołdem złożonym bibliotekarzom.
Myśl ta cały czas chodzi mu po głowie,
bo podstawowa działalność
bibliotekarzy, czyli gromadzenie i
przekazywanie informacji odgrywa tu
kluczową rolę, zaś biblioteka urasta 

do rangi środowiska cichego oporu. To właśnie tu
prowadzi się najważniejsze działania, które okażą się
kluczowe, gdy świat wróci na właściwe tory, to tu nadal
funkcjonuje życzliwość, empatia, właściwe pojęcie
wartości, które w wielu miejscach i wielu ludziach
zostały zatarte. 
Świat biblioteki odkrywa się stopniowo, podobnie jak
historię kryzysu, który diametralnie odmienił
rzeczywistość w Stanach Zjednoczonych. Główny
bohater Bird powoli dowiaduje się, jak wyglądało życie
w kryzysie, co wpłynęło na powstanie PAKT-u, 
 regulującego zachowanie obywateli, każącego być
czujnym, wyłapującym   wszelkie przejawy braku
patriotyzmu wielkim bratem dla bliźnich. Bohater nie
rozumie, dlaczego ciągle musi chodzić z pochyloną
głową, przemykać się, starać się być niewidzialnym, choć 



doświadcza na własnej skórze docinków, przytyków,
nieprzychylności rówieśników. Zna panujące zasady,
jedyne i dobre poglądy. Czuje jednak, że coś mu umyka
i dramatycznie tęskni za matką, która pewnego dnia
odeszła i o której może tylko mówić, że nic go z nią nie
łączy. 
Powieść Celest Ng jest o potędze słowa, które może
wiele zdziałać. Słowa zdolnego do przemiany,
przekazywania prawdy, upominania się o
pokrzywdzonych. To jednocześnie rzecz o dzieciach
odbieranych rodzicom w imię praw, które niewiele
wspólnego mają ze sprawiedliwością, a są jedynie
sprawnie działającym narzędziem rządzących. 
BKR było oczarowane i zatrwożone jednocześnie.
Urzekł je język autorki, zdolność do wyłapywania
najmniejszych niuansów, tworzenia bardzo
sugestywnej rzeczywistości, a jednocześnie czuło
ogromny dyskomfort obcując ze środowiskiem
zastraszonych, pozbawionych empatii, nabuzowanych
gniewem ludzi. Opis czasów kryzysu i tego, co zaszło po
nim postawił przed nim pytanie, ile jesteśmy w stanie
oddać i jak wiele nie zauważać, by zyskać spokój. Jak
bardzo można wyzbyć się człowieczeństwa z powodu
lęku, wygodnictwa, pragnienia władzy? Zakończenie
boli, choć jest umotywowane. BKR liczyło jednak na
choćby namiastkę happy endu. A książkę uważa za
jedną z najlepszych w tym roku. 

 



Charlaine Harris „Prawdziwe morderstwa”

Roe Teagarden (zdrobnienie od Aurory, dzięki, mamo
Teagarden, Aurora jest ci wdzięczna) pracuje w
bibliotece, mieszka w ładnym domu, który, podobnie
jak kilka innych, należy do jej matki – lokalnej
potentatki rynku nieruchomości – i jest członkiem
klubu Prawdziwych Morderstw. Klub spotyka się raz w
miesiącu i omawia jedną autentyczną zbrodnię –
motywy, przebieg śledztwa, ewentualne wątpliwości co
do winy sprawcy. Jak można się domyślać, zbrodnia z
odległej i teoretycznej staje się prawdziwa, kiedy Roe
przed spotkaniem klubu znajduje zmasakrowane ciało
jednego z członków. I nie będzie to koniec, bowiem
trup w tej powieści ściele się szybko i gęsto.
BKR uporało się z „Prawdziwymi morderstwami” w dwa
wieczory i podejrzewa, że za kolejne dwa nie będzie
pamiętało niczego. Książka jest 

 miałka, zagadka praktycznie
rozwiązuje się sama (na pewno nie
rozwiązuje jej Aurora, która przez
większość czasu płynie biernie
przez swoje fabularne życie),
bohaterowie są papierowi, a sama
Roe – nijaka. Nie ożywia jej nawet
rysujący się na horyzoncie trójkąt 



miłosny, kiedy to dwóch adoratorów zaczyna się do
panny Teagarden zalecać.
Charlaine Harris napisała jeszcze dużo tomów z Aurorą
w roli głównej i doprawdy, budzi to zdumienie BKR. Być
może kolejne tomy są lepsze… ale BKR nie ma większej
ochoty, aby to sprawdzić. Cóż za zmarnowany potencjał
postaci bibliotekarki!



Brandon Sanderson „Piasek Raszida”

Biblioteczne Kolegium Redakcyjne
pragnie z całą mocą zaprotestować
przeciwko kłamliwej (chociaż
błyskotliwej i brawurowej, to
musimy uczciwie przyznać) kampanii
Alcatraza Smedry`ego, używającego
przydomka Brandon Sanderson.
Bibliotekarze nie sprawują sekretnej  
władzy nad całą Ciszlandią – chociaż, 

Bóg nam świadkiem, byłoby wspaniale, gdyby tak było –
ba, w ogóle nie jesteśmy zaznajomieni z pojęciem
Ciszlandii. Nie planujemy podbojów Wolnych Królestw,
żadnych królestw, w istocie, ani tworów
państwopodobnych. Nie celujemy z broni do
nastolatków, ani nie przywiązujemy ich do ołtarzy z
encyklopedii, nawet jeśli są okulatorami z takim
talentem do psucia, jak pan Smedry (i znów, nie
jesteśmy zaznajomieni z pojęciem okulatorów). A już
zdania w rodzaju „(…) wszystkie biblioteki są znacznie
niebezpieczniejsze, niż zawsze sądziłeś” lub „Książki
prezentuje się (…) w atrakcyjny sposób, z tego samego
powodu, dla którego kocięta są urocze: żeby mogły was
przywabić, a potem przyczaić się, skoczyć i zabić”
stanowią doprawdy grubą przesadę!



Na dowód czystości naszych zamiarów możemy
zarekomendować książki pana Smedry`ego wszystkim
lubiącym wspaniałą rozrywkę. Jego książki są bowiem
tylko tym (i aż tym): powieściami fantasy, świetnie
napisaną FIKCJĄ literacką i jako takim należy im się pełne
uznanie.
Biblioteczne Kolegium Redakcyjne odradza jednak
doszukiwania się w nich głębszych prawd na temat
bibliotekarskiej profesji, misji czy zamiarów.



Mitsu Izumi „Wielki Strażnik Biblioteki” (recenzja
na podstawie trzech pierwszych tomów)

Wyobraźcie sobie świat, w którym książki są szanowane,
chronione i postrzegane jako coś niemal świętego. W
którym wiedza jest cenna, a każda opowieść ważna.
Świat bogaty w zwyczaje, historię i różnorodny, jak z
„Tysiąca i jednej nocy”. Bohatera, o którym już od
początku sugeruje się, że będzie Tym Wybranym. Brzmi
baśniowo? Taka właśnie jest manga autorstwa Mitsu
Izumi.
6-letni Theo Fumis mieszka w małej wiosce. Na każdym
kroku jest upokarzany i nękany, nazywany odmieńcem
z powodu jego spiczastych uszu i jasnych włosów, a
trudna sytuacja materialna sprawia, że nie ma wstępu
do lokalnej biblioteki (wbrew wszelkim zasadom,
bowiem wedle prawa biblioteki powinny być dostępne 

dla wszystkich bez wyjątku).
Chłopiec kocha książki i marzy o
tym, by pewnego dnia przybył
Bohater i odmienił jego los. W
pewnym sensie tak się dzieje, gdy
do wioski z pewnym zadaniem
przybywają Kafny – bibliotekarki z
Biblioteki Centralnej, których misją
jest ochrona i udostępnianie 



książek. Kafny nie tyle uratują Theo, ale pchną go na
ścieżkę, na której dzięki własnej ciężkiej pracy i
uczynkom stanie się swoim własnym Bohaterem. A to
dopiero początek jego drogi.
BKR musi przyznać, że dało się oczarować tej historii.
Nasze cyniczne biblioteczne serca roztopiły się jak
masełko, obcując z baśniową rzeczywistością, w której
jednym z naczelnych haseł jest „Kto ratuje książki,
ratuje świat”. Fantastycznie byłoby, gdyby trochę tej
miłości do woluminów przeszło z kart mangi do
naszego tiktokowo-youtubowego świata (BKR uśmiecha
się do siebie, rozmarzone). Manga jest przepięknie
narysowana, z bogactwem szczegółów i wspaniałymi
tłami. Owszem, przyjęta konwencja baśni może
niekiedy drażnić (kryształowy bohater, typowo
japońska pochwała „dawania z siebie wszystkiego” w
każdej sytuacji), ale i tak Wielki Strażnik Biblioteki
bardzo się BKR podoba i zamierza sięgnąć po kolejne
tomy.



Olga Rudnicka "Oddaj albo giń!"

Tytuł mówi sam za siebie. Każdy
bibliotekarz (no może prawie każdy)
chciałby móc powiedzieć
zatwardziałemu przetrzymywaczowi,
który zwleka ze zwrotem zbiorów do
biblioteki: „Oddaj albo giń!”, gdy
zwykłe prośby nie działają, a kolejki
oczekujących na przetrzymany tytuł
się wydłużają (branżowy żarcik :)

 Tylko co wtedy, gdy hasło z zakładki zachęcającej do
terminowego zwrotu książek, stanie się ciałem, a w
bibliotece pojawią się aż DWA ciała. Chciałoby się
powiedzieć, że gorzej być nie może. Ha, a jednak! Jedna
z ofiar to czytelnik, który często zwlekał z oddawaniem
książek do biblioteki. Nie ma co się dziwić, że w tej
sytuacji wszystkie podejrzenia zostaną skierowane na
bibliotekarkę, która była autorką odważnego hasła
promującego zwroty książek w terminie, a więc i miała
motyw. Tak jakby Matylda Dominiczak nie miała dość
własnych problemów. Znudzona w pracy, nieszczęśliwa
w domu, a teraz jeszcze ta zbrodnia. To byłoby zbyt
wiele dla każdego, pewnie część z nas mogłoby popaść
w marazm i przygnębiebnie. Dla Matyldy ta sytuacja 



stała się okazją do tego, by pierwszy raz wziąć sprawy
we własne ręce. Bohaterka postanawia oczyścić się z
podejrzeń sama, a nie czekać aż organy ścigania złapią
winnego. Kto jak kto, ale bibliotekarz wie jak i gdzie
szukać informacji...
Książka jest pierwszą z cyklu o detektyw Matyldzie
Dominiczak. Jeśli szukacie lektury na weekend, która
pozwoli się zrelaksować i zapomnieć o codziennej
gonitwie, to „Oddaj albo giń” będzie dobrym wyborem.
Mamy tajemnicę, dwa trupy, specyficzną bibliotekarkę,
a temu wszystkiemu towarzyszy dawka zdrowego
śmiechu. BKR poleca książkę fanom lekkiej literatury,
komedii kryminalnych i miłośnikom prozy Joanny
Chmielewskiej.
PS Prosimy oddawać książki w terminie, bo po co kusić
los :).



Matt Haig "Biblioteka o północy"

Jest to książka o wyborach w naszym codziennym życiu,
tych małych i dużych i ich znaczeniu w przyszłości.
Mamy tylko jedno życie, w trakcie którego musimy
podjąć wiele decyzji, niestety nie wiemy czy słusznych.
Głowna bohaterka książki, Nora przechodzi trudny
okres i myśli o śmierci samobójczej. Wydaje jej się, że
popełniła wiele błędów i straciła szansę na szczęście.
Nie bez znaczenia jest miejsce, gdzie się zapętla akcja –
biblioteka, która mieści w swych zasobach tysiące
historii, a Bibliotekarka pani Elm jest po nich
przewodniczką. Bohaterka powieści ma okazję przeżyć
swoje alternatywne życia. Czy rzeczywiście podejmując
inne decyzje będzie szczęśliwsza? Czy pomoże w
szczęściu swoim bliskim? Czy my zmieniając swoją
przeszłość bylibyśmy szczęśliwsi? Trudno  

stwierdzić… Ważny jest jednak
przekaz książki, że nieważne w jakim
miejscu i sytuacji się znajdujemy,
zawsze mamy szanse na zmiany, i to
my sami musimy otworzyć się na
radość. BKR poleca książkę osobom,
które zapomniały, że jest coś
takiego, jak wiara w lepsze jutro :).


